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Slóy pirrko, by Мо mych slów niewracał па 
Aibosię nicozwaly na stole nożycez (nice 
Luba ja w szczeguluości nikoma niełaję, 
Czolem biję asobuim, gunię obyczaje. 
NikusziiwICcz. 
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KRAKÓW. 
KOCHANY CZŁOWIECZEK. 


W jedwahnych rękawiczkach złodzieje i zdrayce, 
Podłość w burce, a klamstwo w mienioucy kilayce. 
NAKURZKWICW: 


»No! wypiymy jeszcze buteleczkę! 
wino dobre i tanie, gospodarz graeczny, 
aż miło! — То wszystko prawda; ale 
pierwsze póydzie do głowy, а drugi 
nas poprosi o pieniądze. — Niemasz co 
mówić; lecz imnieysza oto kochany pa- 
nie Walenty, że nam nieco zaszuln.; 
tak dawno cię niewidziałenm! jakże się 
miewa z? — Biedny i nieszczęśliwy jak 
zawsze!— Zmiłuy się! masz cztery Ка 
mienice, kapitaików parę wiem Że jest, 
sreberka, kleynowki... — J diużów po 
uszy Panie Woyciechui klopolu 1 zinar- 
twiena!_. 

‚ О, już też zemnie nicżartuy! — 
Mnie ludzie nigdy nieuwier а (zgłębo- 
kiem wedchateniem) аў m ie zęryzo- 
ta na marach jn wystawi. — Ale boteż 
prawdą a Bogiem, zawsze desp: rujesz , 
a jednak niedawnaś znawn się оеп. — 
To mnie też tylko jedno pociesza, Żem 
znalazł przyja iołkę слема, czuła, 
uczciwie wychowaną, skromna, szczerą 
1 rozumną.— No, no, tylkoż jey mie- 
przechwal.... A jakże dzieci z przedosta- 


10. Poprzeda, zbiór т» |. 


Тотон iLoszłuje At. 5. 


tniey $. p. Żonki rozporządziłeś?— Nie= 
wzpominay mi kochany przyjacielu dzie— 
сї z przedostatniey małżonki, to Są me— 
wdzięczne wyrcdki; upomnnają mi się 
o matczyn majątek i trapią mnie okro- 
pnie; a ona, Boże świćć nad jey duszą, 
prawie nic niezostawiła. — Hola! hola! 
przecieżeście się oboje bez majątku po— 
brali, a zatym jest wspólny, dorobny. — 
J cóż ztego Żeśmy się tak pobrali, kie»! 
dy ja :ат na wszystk» pracowalem?— 
Panie VWalernty! znowu ze mnie źariu- 
jesz. Znałem twoją nieboszczkę; była 
to bardzo poczciwa i staranna «soba. — 
Cóż ztąd kiedy mi zawsze chorowała? 
—Nieblużniy , bo to, powiem ci bez оһ— 
wijana w bawelnę, nieprawda. — Na jey 
chorobę wyniszczyłem się zgotowizny, 
а te wyrodla! Боде! ty znasz moje zpry= 
zaty! — Panie Walenty! Żeby tylko two- 
je zgryzoty piebyły zgryzetomi sumie 
nia?,..— Wolne żarty Panie Waycjechu, 
moje sumumienie tak jest czyste, jak ta 
łza, którą wdzisz w mych oczach... — 
O! nicboraczku! co tego. to daruy mi, 
żem niczważał. No proszę, jak to lu- 
dziom nietrzeba wierzyć? А mnie, Кіе 
ду ci mam wyznać szczerze, dziwnych 
rzeczy dzisiay na targu nagadano о to- 
bie. Mówiono mi, 
do rzeczy; Żeś wymógł niegodziwy te- 


Żeś się ożenił nie 


(54) 


stament na nieboszczce; że dwie córki 
w.krótce z żalu i dręczone przez ciebie 
umarły, niedoznawszy jak tylko troche 
udawaney czuivżci z Lwojey Strony; że 
trzecia śmiertelnie choruje, że cierpi 
niedostatek, wtym kiedy ty twey mfo- 
dey Żonce bryllanciki kupujesz, i że ta 
Dobrodzieyka skubie cię na wszystkie 
strony, podburzając twa serce przeciw 
całćy rodzinie, i ustawicznie ci susząc 
głowę, żebyś dzien po dzień robił na rzecz 
jey testamenta. Nie, nie, teraz temu 
niewierzę, to jest potwarz!.. bo łzy w 
twych oczach przekonywają mnie, że 
jesteś naypoczciwszym człowiekiem. — 
Tak to, tak Panie Woyciechu; złość 
ludzka, gorsza jest od trucizny. Miły 
Boże! a wszakci jato przy tey nieszczęs- 
ney corce, od trzech tygodni po ca- 
łych nocach niesypiam; ostatnią wła- 
śnie przepłakałem widząc jey męki. Le- 
karstwa codzień sam jey własną ręką 
podaję; pocieszam nadzieją, choć sam 
żadney już niemam; płacę doktora i 
aptekę; jużem się nawet pozastawiał!.— 
Niepłacz , niepłacz kochany Przyjacie- 
lu! Bóg cito wszystko nadgrodzi. Niech 
na ciebie chytre języki szczekają, że 
tak rzekę: gdy ty sam sobie nic niemasz 
do wyrzucenia, żartny z tego solennie.— 
Trudno żarlować kiedy boli. — No, jużeż 
niepłacz, bo zbytek wewszystkiem jest 
naganny, а nawet i w czułości. — To 
też właśnie jest moją wadą którey za- 
wziętość ludzka darować mi niemoże; 
czułość, zbyteczna czułość dla moich 
niewdzięcznycii dziatek !.....,— 

Kiedy tak Pan Walenty, którego 
obraz „malujemy tu prosto z oryginału, 
(bo właśnie palilismy cygary tuż przy 
drugim stoliczku,) przekonał uroczyście 
Pana Woyciecha o swojey szlachetney 
duszy; kiedy następnie przy lampeczce, 
zdawał тп sprawę Z rozmaitych swo- 
ich zatrudnien, w ktorych tylko same 
uczynki mifosierne i trudy poświęcone 
dobru cierpiącey ludzkości, z niechce- 
nia i bardzo skromnie wyliczał: wcho- 


dzi jakiś ponury i czarno ubrany czło- 
wiek, mający minę doktora, — siada przy 
trzecim stoliku, stawiają mu kawę, po- 
dają świecę, lulkę, i gazety które na- 
tychmiast zaczął czytać, niezważając 
dwóch sąsiadów wyżey wspomnionych.-— 
Nastąpiła chwila milczenia, bo Pan Wa- 
lenty uyrzawszy tę niegodziwą (jaksię 
wnet pokaże) figurę, zapomniał o resz- 
cie swoich dobrych uczynków i język 
mu się zwichnął. 

”No! kiedy tak, móy kochany Pa- 
nie Walenty, (rzecze wreście Pan Woy- 
ciech ) to sobie ty wiele trudu zadajesz 
około ratunku bliżnich? Zazdroszczę ci 
tego szczęścia móy przyjacielu. Czło - 
wiek taki jak ty, w dwóynasób jest szczę- 
śliwy, bo mu i ludzie i Pan Bóg Ыо- 
gosławi. Twoje zdrowie! No czegożeś 
się tak zamyślał” Niebądzże, niebądź 
już taki melancholiczny. Dał ci Pan 
Bóg niewdzięczne dzieci Z pierwszey , 
drugiey, itrzeciey żony, to będziesz miał 
dobre z czwartey, i natem basta! — 

” На! dobry wieczor Mości Panie 
Walenty? Nieniusiałes mnie WPan spo- 
strzedz żeś niepytał o zdrowie twojey 
biedny córki, (odezwie się czarna fi- 
gura czytająca gazety) a ona zawsze 
ciebie wspomina? Ale.. pamiętay! jest sẹ- 
dzia którego wyrok dosięgnie nas wszyst- 
kich w swoim czasie!....,, — 

Pan Walenty jakby piorunem uderzo- 
ny, tą barbarzyńską apostrofą, Spoy- 
rzał tylko z nieśimiałością па zdziwio— 
nego nią rownie przyjaciela, Pana Woy- 
ciecha: i dostawszy natychmiast drże- 
nia serca, które się na usta wydobyło 
i rękę nawet trzymającą lampeczkę o- 
panowało, ledwie mógł wysyllabizować 
te wyrazy: "Bie... dne... dziec... kob» 
a Рап Woyciech w naylepszćm zaula- 
niu dokończył reszty mówiąc: ”Pocz- 
ciwe oyczysko, caią tę noc przy mey 
płakał, a Pan go tak natarczywie za— 
gadujesz o córkę, jakbyś mu oziębłość 
jaką miał do wyrzucenia? — A któż to 
Panu powiadał, zawoła czarna figura 
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powstając Z oburzeniem, że Jmci Pan 
Walenty całą noc przy córce swojey 
płakał?— Jego łzy, które WPan, rzecze 
jeszcze mocniey oburzony Рап Woy- 
ciech na czarną figurę, widzisz na je- 
go pobożnych licach! — Są to łzy kro- 
kodyla! — Co! krokodyla! Куќе mości Pa- 
nie czarny człowieku! do miljon dia- 
błów! nierzucay potwarzy na niewin- 
ność !— Mości Panie! krzyknie czarna 
figura, ciskając łulkę gipsową z guićwu: 
jeżeli WVPan jesteś podobną jak on nie- 
winnością, to się lepiey każ zmyć i ra- 
zem zinm... czego niepowiem; niewy- 
ciągaycie mnie na złe słowo.....— 

_ — Mości Panie czarny Diable, za 
со mnie napastujesz”— А па со \ҮРап 
poważasz się uymować za obfudą, któ- 
ra na w zgardę całego Świata zasługu- 
вије? J WPan szczerzemu dajesz wia— 
rę, temu staremu świętoszkowi, co a- 
nioła udaje a czarta nosi pod sercem? 
A wieszże WPan iż ten płaczący oy- 
ciec nad niedolą kochanych dziatek; już 
trzy tygodnię minęło, jak niezayrzał 
do biedney córki, a chwali się przed 
światem ze swojey о піс troskliwości ? 
Jakże Panie Walenty co WPan nato? 
Właśnie szukam WPana. Powiedziałeś 
mi o negdy, Że wiesz o wszystkich jey 
potrzebach, tym czasem to nieprawda, 
Obłudniku! Musiałem dziś za moje pie- 
niądze kupić jey soku wiśniowogo, bo 
usycha z pragnienia, — musiałem... ale 
już niechcę zniżać się aż do wyrzu- 
tów mmey:zey wagi, kiedy ci mam 
Większe uczynić. Słuohay mnie raczey 
W Pan, Mości Panie obrolico tego czu- 
ego oyca! Przed trzema tygodniami 
Przyszedł ją raz odwiedzić. Ale росо2? 
Oto dla tego, aby wyraźnie zadal jey 
cios Śmiertelny, Któż choremu, tę o- 
statnią pociechę, nadzieję śmić odbie- 
таб? Jegomość, ma nową Żoakę і no- 
wego potomstwa się spodziewa. Tylkoż 
mnie WPan słuchiy z uwagą: Weho- 
dzi i zaczyna w zdychać, pogląda oko- 
ło siebie, widzi Że tylko sam jest z cho- 


га. ”D'a Boga! rzecze; tak się zm'e- 
„ niłaś!.. biedne dziecko !.— Przecież 
,, mnie Pan Bóg, miy oycze, może 
„ jeszcze wydźwiznie!— Tak, tak, chy- 
„ ba tam jakim сидет!. .„у— Aktoż tak 
chorych pociesza, życząc im wyzdrowie- 
nia? Bądź WPan sdrów,.. więccy ХҮ Panu 
niepowiein. Uściskay \VPan tego cno- 
tliwego, pobożnego człowieka, który swe 
dzieci z majątku ogołaca dia nowych, 
który.... do widzenia Panie Walenty; 
jak WPan zachorujesz, proszę po mo- 
ję laskę przysłać, ona WPanu będzie 
zapisywała recepty; a jeśli W) Рап zech- 
cesz ażebym ja sam przyszedł, to zaw- 
czasu: zamiast afjektować przed świa 
tem o cnocie i pobożności, rozmów 
się lepiey szczerze z sninieniem; — za- 
miast rozwodzić Żale nad cierpiacą twą 
córką, odday co pochłonaleś wykręta- 
mi;— zamiast... ale groch na ścianę rzu= 
cam; przyjdzie kryska, еіс. upadam do 
nóg.,, — Zabrał się czarny człowiek i 
wyszedł z pośpiechem, a Pan Woyciech 
z Panem Walentym zostali przy wysu- 
szoney butelce i dogorewających lam- 
peczkach z winem, nic do siebie nie-. 
mówiąc.— Po niejakiey pauzie milcze- 
nia, Pan Woyciech wypiwszy resztę, 
otarł usta, podniósł się zkrzesła i rzekł 
do Pana Walentego: ”Do widzenia Pa- 
nie Walenty. — Już to Pan VVoyciech 
mnie opuszcza? a jabym przecie sobie 
życzył niebydź mu dłużnym; муріу- 
myż jeszcze buteleczkę... — O! dzię- 
kuję WPanu, schoway to lepiey na li- 
moniadę dla córki. — Ależ kochany Przy- 
jacielu, ten złośliwy potwarca... — Da- 
ruy mi, Że nieumiem grać komedyi, Pa- 
nie Walenty, i dla tego bawić dłużey 
niemogę. Ale niech cię Bóg ma w opie- 
ce, paradny z ciebie kugłarz!,, 


OBRAZ LICHWIARZA. 
Р О УТЫ E SC 


Próżny worek u lichwiarza 
То się bardzo rzadko zdarza; 
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Ale dzisieysze złe czasy 
Takie już robią grymasy, 
Так się do szczętu popsuły, 
Że nawet Pańskie szkatuiy 
Жа małą rzecz sobie cenią, 
Bo i я lichwiarską kieszenią 
Nieraz golizna się swata 
Jakby go miała za brata. — 
W сдогау ktoś do Baltuzara 
Przyszedł pożyczyć talara ; 
Ach! naten wyraz: pożyczyć! 
Każdy lichwiarz pragnie liczyć 
Skoro widzi faot nielada, 
Co stem za pięć odpowiada. 
Pan Baltazar człowiek czuły 
Wraz olwiera do szkatuły, 
Bo przecie zegarek złoty 
Niewystawi na kłopoty; 
Lecz w prod gościa zapytuje 
Jaki procent obiecuje ? — 
» Bo ja sam kochany Panie, 
» Pożyczam na pożyczanie; 
» J zaręczam сї na duszę.... 
» Dwieście za sto dawać muszę! ,, — 
— Ja tylko chcę na dni cztery ! — 
To dziwactwa, to chimery, 
Latwo obiecać móy Panie 
Ale trudne dotrzymanie ; 
J żeby rzecz skonczyć zgodnie ; 
Wez, lecz na cztery tygodnie. 
Procentu niechcę twardego, 
Oddasz mi dwa za jednego!...,, 
To jeszcze zacne suwienie.... — 
Potrzebny daje skinienie, 
Że niech sobie i tak będzie. — 

Na momencik niech Pan siędzie.,, 
Potem z miną świetoszkową, 
Na bok z przekrzywioną głową, 
Jakby dla dania jałuużry, 
Dobył worek, — ale próżny. 
Szuka poniim przez czas długi, 
Lecz daremnie; — bierze drugi, 
J w tym pustki, — łap za trzeci, 
J ten wart był póyśdź na Śmieci. 
Bierze czwarty, Baltszarek: 
» Цо! otoż jest i talarek! 
„ Lecz jakiś bardzo czerwony 2 
„, Źle patrzy na obie strony? 


Herb i twarz na nim wytarta, 

Ani trzech groszy uewarta ! „= 

Jskry zoczu kulwie prysły: 

"Го dziwactwa, to wyrmiysły ! 

„ Talar dobry jak się godzi; 

» Wreście kiedy o to СОЙ, 

» Niestraciemy czasu wiele, 

»› Ја go tu zaraz pobielę.,, — 

— Co! mam go nabydź tak drogo; 

„ J jeszcze oszukać kogo? — 

„ No! niechże dła zgody świętey 

» Procent w pół będzie przecięty— 

;, Niechcę— niechcę, weź go subie, 

›› Abo zobaczysz Co zrunię — 

„ No!... dopoki mam ochotę, 

» Zniżam procent na dwa ziote?,,,-— 

э. Niechcę go т za trzy gruszę, 

» J o inny taler proszę. — 

» Niemam innego moy Mości! 

» Doczeka się 1 len gosci 

» Scisnionych galizny wiadzą, 

» Co go przyjmą, dwa oddadzą. ,— 
To wyrzekiszy Baltazarek 

Oddał na powrot zegarek. 

Wyszedł potrzebny 1 w gniewie 

Co ma robić już sam niewie; 

Lecz przyjąć pieniądz fałszywy, 

Wzdrygnał się umysł poczciwy. 

Jdzie— a lichwiarz bez czoła 

Z okua jeszcze ға пип woła: 

> No”... dla un:knienia oe Е 

„ Pożyczę go bez үг сеши!... зу 
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АМЕ СЪ 


Pewna dama była jeszcze podob- 
nieyszą do brzydk ego uięŻczyzuy ed 
Swego męża, ktory wbodził za postrach 
dzieci w sąsiedztwie. Кал bard O rano do 
tych penstwa przyszedi chłop емді, od- 
nosząc dla nicy amiev od koges nadesia= 
ne pieniądze, 1 zasiawszyjch w pe pca 
Б przykrytych kołdrą ро same br dy, 
z pokornym ukłonem rzecze: "Иа роо 
leniem, któryż tu z Panów Jest Jey- 


* mość Dobrodzieyką ? „— 


9 


208 07 m 


